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Dekolonizacja Azji

Ostatnie wydarzenia w krajach dawnego ZSSR przypomniały mi dyskusje sprzed dziesięciu lat, kiedy to w gronie ambasadorów w Strasburgu omawialiśmy rozpad Związku. Sformułowałem wtedy tezę że rozpoczął się proces dekolonizacji kolejnego obszaru naszego globu. 

Patrząc wstecz można stwierdzić, że Europa, która wyprzedziła w swym rozwoju inne kontynenty wykorzystała tę przewagę kolonizując je w znacznej większości. Sukcesywnie, wyzwalały się one, odrzucając zależności kolonialne i tworząc nowe państwa. Stany Zjednoczone zapoczątkowały to zjawisko w końcu osiemnastego wieku. Początek dziewiętnastego wieku przyniósł dekolonizację Ameryki Łacińskiej. Upadek imperium Osmańskiego pozwolił na rozpoczęcie procesu budowy niezależnych państw arabskich po Pierwszej Wojnie Światowej. Nasilenie dalszych tego typu procesów wystąpiło dopiero po Drugiej Wojnie. Najpierw zdekolonizowała się Azja południowo-wschodnia. Później przyszła kolej na Afrykę.

Ale pozostały jeszcze dwa wielkie skolonizowane obszary: ZSSR i Chiny. W obu tych przypadkach mamy do czynienia z imperiami które powstały w wyniku podbojów, a wiec w drodze kolonizacji. Różnica w stosunku do imperiów, które nazywamy kolonialnymi, polega jedynie na tym, że tamte dokonywały podbojów odległych krajów za morzami, podczas gdy Rosja dokonywała ich po sąsiedzku, rozszerzając swe terytorium. Powstało wielkie imperium grupujące wiele narodów i grup etnicznych. Utrzymanie jego jedności było możliwe tylko przez ustrój autorytarny. Jego upadek uruchomił proces dekolonizacji i powstawania suwerennych państw. Proces taki trwa zawsze wiele lat. Teraz rozpoczął się jego kolejny etap usamodzielniania się państw, które uzyskały formalną niepodległość w pierwszym kroku rozpadu ZSSR. Będzie on trwać nadal z rożnymi, oczywiście, zawirowaniami po drodze. 

Zostaje jednak sprawa samej Rosji, czy raczej Federacji, składającej się też przecież z wielu rożnych narodów. Dla mnie jest oczywiste, że tendencje odśrodkowe będą się nasilać w miarę jak autorytarne państwo będzie tracić swą siłę. Istnieją pewne procesy historyczne, które występują niezależnie od woli poszczególnych przywódców czy grup społecznych. Można je hamować lub przyśpieszać, ale nie można ich zatrzymać. Jednym z takich procesów jest upadek imperiów i rozwój państw narodowych. Obecna Federacja też nie ma szans na przetrwanie. Ani Putin, ani żaden z innych przywódców nie będzie w stanie odtworzyć imperium, na wzór carstwa lub ZSSR, które byłoby zdolne do utrzymania jedności państwowej. 

Jest jednak oczywiste, że rozpad Federacji może trwać jeszcze kilka dziesięcioleci. Ale to, że proces dekolonizacji będzie postępować, jest dla mnie niewątpliwe. Uważam, że wydarzenia w Gruzji, na Ukrainie czy obecnie w Kirgizji potwierdzają te hipotezy, które formułowałem dziesięć lat temu, ku oburzeniu moich rozmówców z krajów zachodnich.

To samo w moim przekonaniu czeka tez Chiny. Tylko, że tej hipotezy ja już nie sprawdzę. Dekolonizacja obszarów dzisiejszych Chin może nastąpić znacznie później. Może w tym stuleciu, a może w następnym. Trudno przewidywać terminy rewolucji, tak samo jak trzęsień ziemi.   

